Lwów, Czwartek 30. Października 1884. 
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Rok VII. 


META 


DLA WSZYSTKICH 


Wychodzi na przemian: w jeden Czwartek: „Dziennik dla) 
Wszystkich“ illustrowany, a „Gazeta dla Wszystkich“ 
w drugi Czwartek. 

Prenumerata wynosi wraz a dodatkami i bezpłatnemi premiami 


na obydwa czasopisma: 
un prowincji z prze. 
nie 


we Lwowie: 


Numer 
miejsce. Opłata od 


poczł.): 


pojedynczy kosztuje 20 ct. 


Za ogłoszenia opłaca się 8 et. za wiersz drobnem pismem, lub za jego 


ogłoszeń większych, stosownie do umowy. 


edakcja i Administracja znajduje się we Lwowie przy ulicy  Osoliń 
skich |. 10; gdzie się przyjmuje prenumeratę i ogłoszenin. Prenumeratę z pro- 
wincji i z innych krajów przesełać 


ami pocztowymi franco 


należy przeki 
ysikichė we Lwowie. 


isty po 
Ea Brandon ogłoszenie przyjmują: w Wiedniu : Hnesonstain etYogler Wall- 
„ 85 , |lischgusae. A. Oppelik Stubenbaslei Botłer et Comp. I. Riemergnse 13, Daube et 


racznie 3 ct.|pod adresem: Do Administracji „Dziennika dla 
* półrocznie < 4, w, | półrocznie = winny być fraukowine, 

wartalme s, a.s.a 2 „ 25 „ | kwartalnie - 55 + 

miesięczme | . . -- .- 75 , | miesięcznie 


Za odnoszenie do domu dopłaca się odnośioielowi 10 ct. miesięczie, ri A 
W Poznańskiem i Prusach $ marek kwartalnie. — we Francji i we wszystkich carji Hassenstein et Vogler; w Paryżu biuro anonsów 


jamych orajach graz w Ameryce 6 fr. kwartalnie, które przescłać należy przeka | 


lami pocztowymi, lub w listach rekomendowanych. 


M. Daube et Comp. 


|Foubourg Poiesonier 32; w Peszcia ajencja ogłoszeń 


Comp, Mawmilianetrase 3; Berlinie, Wrocławiu, Hamburgu, Brunświku i Szwaj- 


połkownika Rarzkorskiago 
unga. W Frankfurcie n, 


el i naczolie kierujący ozęścią literacką i administracyjną: M. D. Chamski. 


ZN 


Od Redakcji i Administracji. 


W numerze Ż8cim „Dziennika“ nie 
dajemy ilustracji — pragniemy, bowiem, 
dokończyć drukującej się powieści, jak ró- 
wnież zamieście cały nagromudzony materjał 
bieżący, następny numer zaś „Dziennika“ po- 
siadać będzie dwie ryciny: portret i szkie 
humorystyczny. 


W przyszłych numerach, począwszy 
od listopada, rozpoczmemy druk nowych 
powieści: oryginalnej noweli p. t. Wszystko 
dla nich, napisanej przez Kerolinę Szaniaw- 
ską i Uómaczonej z angielskingo powieści 
p. t. Lichwiarz, pióra A. Stewarta. Nadto, 
drukować wkrótce zaczniemy większą, a bar- 
dzo ciekawą historyczną pracę z niemieckie- 
go tłómaczoną O Polsce, napisaną przez 
feldmarszałka jeneruła Moltke. 

Niezależnie od tego zamieścimy dalszy 
ciąg i dokończenie obszernej pracy p. t. 
Towareysiwu Ubezpieczeń w Galicji, której 
początek zamieściliśmy już w jednym z nu- 
merów czerwcowych biezącego rokn. 

Przy rozpoczynającym się kwartale 

| prosimy uprzejmie prenumeratorów naszych 
o odnowienie bieżącej i wyrównanie zalega- 
jącej prenumeraty, przesełając należytość 
prenumeracyjną przekuzera pocztowym, lub 
w listach rekomendowanych do Administra- 
cji Dziennika dla Wszystkich we Lwowie, 
ulica Ossolińskich l. 10. 


Z ŻYCIA AKTORA. 


NOWELA. 
EDWARDA OURLIAC 


Tlómaczenis z francuskiego 
przez 


Br. N. 


(Dokończenie.) 


Klementyna, cała drżąca, nie myślał: 
o tem, że i ojciec jej mógł usłyszeć tę roz- 


mowę; była taka zachwycona, taka wsłu- | 


chana, że nawet za tę cenę — odwrócenia 
jego uwagi — nie byłaby chciała stracić 
jednego słown. Na szczęście poczciwy sta- 
rzec zatopiony był w uwrelbieniu dla teatru, 
przedstawienia i towarzystwa. 


Sztuka dobiegła końca wśtód nirby- 
wałych uniesień. Był to pamiętny tryumf. 
Wołano aktora, H... ukazał się w swym 
pięknym kostumie i skłonił po trzykroć tlu- 
mowi; wówczas wywołano antore, H... usunął 
się skromnie, i pan jakiś w czarnym fraku 
wyszedł i powiedział jego nazwisko; tym 
autorem był również H... H... aktorem i auto- 
rem, bohaterem i poetą! Oklaski wamogły 
się, deszez bukietów i różnorodnych wień- 
ców spadł nn scenę, deszcz, bardza różny 
od tego, jaki niegdyś widziała Klementyna, 
— rosa zamiast burzy. 

Po wielkiej sztuce grano farsę, obie 
damy paplały dalej w głębi loży; drzwi 
otworzyły się, i wszedł H... Zbliżył się z 
uśmiechem i przedstawił się sam zdumionemu 
starcowi; Klementyna, wzruszona gwałto- 
wnie, spuściła oczy. H... zaledwie kiwnął 
głową dwom siedzącym w loży damom; 
spostrzegłszy, że go krępują, że zujęty hył 
wyłącznie tymi mieszezanami, oddaliły się, 
obrażcaa. 


H.. naówczas powitał p. Sorela i jego 
córkę tysiącem słów serdecznych, spytał się 
starca, czy go nie poznaje, czy nie przypo- 
mina sobie marnego komedjanta, którego 
kiedyś wy rzucił za drzwi. Starzec, zmieszany, 
przepraszał bez końca; Klementynę również 
bolała to wspomnienie, lecz H... wyprowa- 
dził ich z kłopotu, opowiadając o krokach, 
jakie już uczynił. Zasięgnął wiadomości bez- 
zwłocznia po odczytaniu nazwiska na tym 


| szezęśliwym bilecie wizytowym, który mu | 


oddano zapóżno. 
pana Sorel i kładł im koniee ofiarowując 
mu miejsce naczelnika biura, które dostał 
dla siebie w adminisiraeji jednego z tea- 
trów, i wręczył mu natychmiast dyplom na 
takowe. Pan Sorel osłupiał, Klementyna tylka 


Wiedział już o troskach | 


odgadywała powód tej gorliwości i wspa 
niałomyślności. 

H.. rozmawiając, usiadł na przodzie 
loży obok Klementyny, lecz, zaledwie do- 
strzeżono go w teatrze, rozległy się okrzyki, 
parter powstal, i nowe brawa, wśród któ- 
rych słychać było nazwisko aktora, rozle- 
gły się ze wszystkich stron. Klementyna 
wodziła dokoła upojonym wzrokiem. H.. 
ukłonił się i był zmuszony wyjść. Zresztą 
zrobiło się już późno; zaproponował więc 
pan H.., że zawiezie ich do siebie, u niego 
znajda gości. 

Rzeczywi 


e salon H... zapełnił się 
już tłumem życzliwych, którzy pospieszyli 
złożyć mu powinszowania. Byli tam i zna- 
komici śpiewacy; grano, śpiewano: obcho- 
dzono, niby małą uroczystość. H.. dotąd 
oczyma tylko rozmawiał z Klementyną i 
dziwił się niemal, że znajduje tokie echo 
w jej wzroku; nie wiedział, że dziewczyna 
jest już tak dohrze poinformowaną. 

Wśród tryamfów swoich i tak odmien- 
nych okoliczności pozostał, jak dawniej 
nieśmiały idrżący; usiadł przy niej i zaczął 
nareszcie mówić o rzeczach minionych, Na- 
stępnie, poniewnź wszyscy znjęci byli roz- 
mową i grą, wziął ją pod rękę i zaprowa: 
dził ma balkon w ogrodzie. Byli zatem 
w cieniu. Tam głosem wzruszonym opowie- 
wiedział jej swą miłość, swoje cierpienia 
i postępy, zawaze o niej myślał, że 
wszystko to osiągnął dla niej i w nadzie. 
podniesienia się kiedyś w ten sposób w jel 
oczach, i że obeenie tn praca. te tryumfy, 
ta sława, wszystke to będzie do niej nale- 
żało, jeżeli ona zechce, i jeżeli ojeiee jej 
raczy się zgodzić na oddanie mu jej ręki 

Klementyna nie nie odpowiadała, tylko 
łono jej falowało gwałtownie. Nie wysuwała 
i ręki swej z ucisku H..., a ponieważ powta- 
rzał zapytania swoje tonem naglącym i na- 
miętnym, płacząc, wyjęła papier, ukryty na 
piersi. H... schwycił go i obejrzał przy 
j oświetlonem oknie. Była to kartka z książki 
| którą niegdyś podniósł pod balkonem, prze- 


że 
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darta przy przeczytanym przezeń ustępie. 
Objaśniło go to dostatecznie. H... otworzył 
ramiona i Klementyna padła w jego objęcia, 
nieprzytomna prawie. Przez długą chwilę 
pozostal w tym uśsisku, płacząc i mówiąc 
do siebie urywanemi słowy. 

Było juź późno, H... nie mógł się do- 
czekać odejścia gości, mając serce, zbyt 
wezbrane i będąc zbyt wzruszonym dla do- 
trzymania placu tłumowi ; nareszcie rozeszli 
się, W tajemniczono pana Sorel; opowie- 
dziano mu niewinną intrygę i młodzi ludzie 
zamienili jeszcze pocałunek w jego obec- 
ności. Poczciwy starzec zgodził się na 
wszystko i sądził, że śni. Tylko następnie 
jeden położył warunek, który byłby natych- 
miast wpadl mn na myśl, gdyby wiekizmar- 
twienia nie były tak dziwnie przytępiły 
jego umysłu, — to jest: uważał za konieczne, 
aby H... opuścił teatr. H... uprzedził go już. 
Zerwał swoją umowę i mógl nadal żyć przy- 
zwoicie ze swych oszczędności i prac pióra. 

W dwa tygodnie później, po odbytym 
ślubie H.. uwiózł żonę swoją do pięknej 
wsi, gdzie posiadał mały domek. Pan Sorel 
zamieszkał przy nich. Tam to pod drzewami, 
wśród zieleni, w altance spokojnej i kwieci- 
stej H.. i Klementyna, zawsze razem, spę- 
dzili w ciągłem upojeniu pierwsze miesiące 
pożycia spokojnego i szczęśliwego, które, 
jak mówią, jeszcze lrwa. 

KONIEC 


KRONIKA KRAJOWA. 


O Jubileuszu 50letnim Dra Szokalskiego 
czytamy w warszawszkim „Wieku*: Dzień 
dzisiejszy stanowi niezwykłą uroczystość, 
nietylko w kole ludzi uczonych, specjalnie 
zaś w gronie lekarzy tutejszych, lecz i wśród 
całego społeczeństwa naszego, które wielkiej 
pracy i wielkiej zasłudze, na każdym kro- 
ku — należną cześć odduje. 

Doktor i profesor, Wiktor Szokalski, 
sędziwy starzec, któremu jednak brzemię 
ośmego już krzyżyka nie ugięło ducha, ani 
brak silnych, dzis właśnie obchodzi, rzadki 
w ogółe, a pomiędzy lekarzami wyjątkowy 
prawie, jubileusz swojej 50-letniej działal- 
ności lekarskiej. 

Przedstawiciele ciała lekarskiego, przy- 
rodniey i w ogóle ludzie nauki, otoczyli ten 
obchód uroczystością prawdziwa, a młodsi 
koledzy czcigodnego jubilata, okuliści pol- 
sey, na uczczenie jego półwiekowiej dla nauki 
i dla społeczeństwa pracy, wydali księgę 
zbiorową, opatrzoną dedykacją dla niego, 
na czele. 

Podajemy tu, z dobrego Źródła, dane, 
dotyczące urodzenia i przeszłości szanownego 
profesora. 

Wiktor Feliks Szokalski, urodził się 
w Warszawie, w dzielnicy Nowo-Miejskiej 
w r. 1811, dnia 15 grudnia, z ojea Anto- 
niego, b. urzędnika ministerstwa skarbu, 
w epoce Księstwa Warszawskiego i matki 
Justyny z Rogozińskich, znanej zaszczytnie 
nauczycielki w szkołe żeńskiej u Benonów, 


L 
której zalożycielką i główną kierowniczką 
była księżna Sapieżyna. 

Pierwsze nauki pobierał sz. jubilat 
w ówczesnem liceum warszawskiem, gdzie, 
między innemi, kolegował i zostawał w 
ścisłych stosunkach, z Zygmuntem Krasiń- 
skim i Konstantym Gaszyńskim. 

Patent dojrzałości otrzymał w r. 1827, 
i pierwotnie zamierzał oddać się górnictwu, 
lecz za wpływem ojczyma swego, sztabowego 
lekarza 4-g0 pułku piechoty lmjowej, d-ra 
Kowszewicza, myśl tę porzucił, a natomiast 
wstąpił na wydział lekarski w warszaw- 
skim uniwersytecie. 

Wkrótce potem, będąc jeszcze studen- 
tem 4-go kursu, odjechał do Francji. 

Groźna choroba zatrzymuje go w Nie- 
mczech, podczas tej podróży — i tam to, 
przez lat dwa dokończał lekarskiego ukształ- 
cenia swego, w uniwersytecie giesseńskim. 
Opuściwszy tę wszechnicę z palentem do- 
ktora medycyny, chirurgji i akuszezji, Szo- 
kalski udał się jeszcze do uniwersytetów: 
hejdelberskiego i  wirzburskiego, gdzie 
przez dwa luta chodził na wykłady, 

Jednakże, z powodu rozmaitych prze- 
szkód, przyszły jubilat, musiał wówczae 
opuścić niegościnną dla niego Hessję i prze- 
siedhł się do Paryża, gdzie miał widoki 
objęcia posady asystenta w klinice prof. 
Siekela — lecz patent uniwersytetów nie- 
mieckich, nie miał tam urzędowego zna- 
czenia, więc dla zyskania miejscowego, dr. 
Szokalski musiał raz jeszcze przechodzić 
kursa i doktoryzować się w Paryżu, w r. 1839. 

W owej epoce, rozpoczęła się i zabły- 
sla świetnie niesttudzona dziułalność dra 
Szokalskiego. Młody, lecz uczony już doktor 
wykłada prywatnie, oftalmologję, jest leka- 
rzem Dobroczynności w -m okręgu w Pa- 
ryżu, oraz lekarzom szkoły batignolskiej 
i zakładu wychowania panien, istniejącego 
kosztem ks. Czartoryskiej — prócz tego zaś, 
drukuje w pismach franeuskich i niemiec- 
kich, wiele prac swoich, cennych wielce, 

Wreszcie, w owej epoce, mianowicie 
zaś w r, 1F84, zakłada Towarzystwo, mające 
na celu połączyć dwa sprzeczne wówczas 
kierunki medycyny, francuskiej i niemieckiej. 

Następnie, w r. 1848, przeniosłszy się 
do Burgunóji, dr. Szokalski służy tam spra- 
wie ludzkości i, jako lekarz robotników przy 
budowie drogi żelaznej lyońskiej i, jako 
kierownik szpitala Alice Saint Reine. 

Powołany wtedy właśnie, na katedrę 
ofialmologji do uniwersytetu, i po napisaniu 
chlubnie odznaczonej rozprawy : „O wpływie 
usposobień na formy zapalne oka", nie 
otrzymuje jednak od rządu katedry, pomimo 
przedstawienia senatu akademickiego. 

Do Warszawy powrócił Szokalski do- 
piero w r. 1853. I tu jeszcze po raz trzeci, 
musiał odbyć egzamina i otrzymał ed rady 
lekarskiej stopień doktora medycyny. 

W rodzinnem mieście, czeigodny jubi- 
lat nie spoczął na laurach. Widzimy tu 
ciągle jego działalność rozległą i płodną, 
bądź to na stanowisku ordynatora i naczel- 
nego lekarza Instytutu oftalmieznego, bądż 


na katedrze akademii medycznej, bądź wresz. 
cie w radzie lekarskiej i w Towarzystwii 
Lekarskiem, gdzie pełnił obowiązki sekre. 
tarza od 1867 r. 

Szanowny doktor, obchodził już dw 
kroznie swój 25-letni jubileusz, raz w 
1879 w Instytucie ofialmieznym, powtóri 
w r. 1882, jako sekretara Towarzystwa. 

Dziś obchodzi on 50-letnię rocznicę) | 
swojej działalności ogólnej, na polu nauko- 
wej pracy - i śmiało rzecz można, iż mał 
który z uczonych rodaków naszych stanał | 
na takim, półwiekowym przełomie: z plo- 
nem tak obfitym, z wieńcem zasług takich, 

Dr. Szokalski jest w tej chwali człon- | 
kiem wialu towarzystw nankowych w Euro- 
pie i wszystkich w kraju, a „Słownik le- 
karzy polskich“ wymienia, aż na 6-ciu 
stronniencb, 170 prae jubilatn napisanych 
przezeń tak w polskim, jak i w obeych 
językach. 

Wivk sędziwy nie przeszkadza temu 
wyjątkowemu mężowi pracować wciąż jesz- 
cze — zarówno praktycznie, jak na polu 
nauki — dowodem tego nowe dzieło jego 
p. t: „Początek i rozwój umysłowości w 
przyrodzie”, które niebawem wyjdzie z druku 

W obec takich zasług i w dniu takim, 
nie możemy lepiej zakończyć tego sprawoz- 
dania, jak przytoczyć solidarnie, wyrażenie 
jednego z doktorów tutejszych, iż w dzi- 
siejszej rocznicy jubileuszu, winniśmy po- 
winszować lekarzom polskim, iż w gronie 
swojem mują takiego kolegę, społeczeństwu, iż 
takim, jak dr. Szokalski, szczyci się uczonym. 


Nadesłane. 


Franciszek Gawlik, znany ze swej rze- 
telności | fachowości z wyrobów obnwia męz- 
kiego, damskiego i dziecinnego od lut kilku- 
nastu, nowo otworzony został przez tegoż 
w rynku 1. 39 we Lwowie Magazyn obm- 
wia wszelkiego rodzajn i z najlepszego ma- 
terjałn krajowego i zagranicznego, a podług 
najówieższej mody wykończony — powyższy 
magazyn posiada olbrzymi zapań obuwia, tak, 
że każdy z kupnjących może sobie dowolnie 
podług gnatu wybierać, przytem ceny są nad- 
zwyczaj niskie. 

Zamówienia uskutecznia azybko i su- 
miennie. (3574—1— 1) 


Zwracamy uwagę naszych szanownych 
czytelników na anons obudwóch dobrze reno- 
mnowanych frm : M. Stein w Hamburgu i Va- 
lentin et Comp. w Hamburgu, dotyczący 
loterji hamburgakiej, która bezwątpienia in- 
teres publiczności ma na celu, i każdemn 
udziela sposobność, z małym wydatkiem, szczę- 
ścia spróbować, 


C. k, uprz. galiayjki 


akcyjny Bank hipoteczny 
plac Marjacki liczbą 15, 


we własnym gmachu. Wydaje neyen s- 
cje kasowe %%, z ó-dniowem, 41jso/, 
z 60-dniowem, 497, z 30 dniowem wy- 
owiadzeniem, ludzięż kupuje i aprze- 
BI wezólkiaj naniazy wat ltlorzej i 
monety ; 6%, listy, hipoteczne, służące 
do lokowania kapitałow funduszowych, 
pupilarnych i wszałkiogo rodzaju akoyj 
można najkorzystniej nabyć Inh zprze- 
dać w tymże banku. (at) 


M zszozył uwiadomić Szanowayck 
Panów, kiórzy mnie wieloletnimi 
względami zaszczycuć raczyli, że prze- 
uiosłom moją Pracawnię I aklad 
obuwia męskiego we Iwowie. 
z ulicy Akademickiej na ulicę Koper- 
a'ka |. 16 dawniej Szeroka, o jedną 
kamienice wyżej naprzeciw telegrafu 
Staraniem mojem będzie, jak dotąd, 
tsk i nadal obuwiem wyrobu mojego 
Wiolmożnych zadowolnić Panów. 


Z uwgłębszym szacunkiem 
4451—6—18 Karal Blechachmidt 


Zepatrzywszy sklad swój abiorom 
tegorocznym, poleca: Herbaty 
chlisko- rosyjakiej pół kilo od 2 do 
5 zł, w akrzynkach oryginalnych pół 
kilo po zł. 380 4 1 4:50. Wysiewki 
własne pół kilo 2:89 i „ jnkoteł: 
Parter angielski, Koniak prawdzi: 
wy wprost z Koniaku w beczkach 
sprowadzany. Sardynki francuzkie w 
aliwie, Rum bramski stary, Arak da 
Batavia, Arak da Goa, Biszkokty an- 
zielakie do herbaty, handel KAROLA 
KLIMOWICZA Lwów, ulica Wałowa 
liczba 11. (8505—12—1) 


MNE Geschópfa Fr. Spadkoh. 
przedsiębioratwo pogrze- 
howe „pod peenaa Lwów, 
Ormlańska 12. we własnym domu, 
po cenneth najamiarkowańszych. 

áwietlą i ozdebia groby i grobowce 
familijne, WIEŃCE GROBÓWE = 
w największym wyborze, Główny skład 
trumien meta owych, smitaczj i w ogóle 
trumien wszelkiego gatunku, jak dg- 
bowych ete. 

Urządzamy kompletne pogrzaby — 
stosownie do życzenia najskromniej 
1 nejwepanialej, wyręczając pozostałą 
radzinę we wazulkioh znekodach i czyn. 
nościach z tym amutnym obrzędem nia- 
adzo "nie połączonych. 

Zamówienia iakże z prowincji 
rzyjmujemy o każdej porze dnia 
nocy. 

Firma naeza, posiadająca własne 
realności i depoayia — wykonuje zle- 
cenie z wszelką gwarancją w ogóle 
możliwo, refektująo jadynie na chrze- 
Śsiańskia wybagrodzanie 7a chrześci- 
«hską usłagę. (3569—3—1) 


5 


ATA WŚ AYAKYE 4077 
ŚŚ  Dziękując uniżenie za dotych. 
4 omas udzielone mi zaufanie, zawią 
ją damlam Szan. Publiczność, je u 
| rądziłem takže w mojem pomie 
4 staniu, Rynek Nr. 11 skład kon. 


2) 


Ę 


E 


Fam. 


e 


zai] 


S. Rosengarten 
wa Lwowie, Rynakfl. 11. 
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`a 


—3 


2 TRE 


do okien i drzwi, biały i bronzowy 
w najlepszym gatunku poleca handel 


0. T. WINCKLER 


we Lwowie. 


(3558—8—1) 


Kencesjonowany 


Instytut naukawy wojskawy 


dla kandydatów na jedaorocznych 
ochotników i dla wszystkich o. k. zaa 
kładów wojskowych i 


pensjonat 


dla młedzieży ueząszezującej do azkół 
publicznych. Lwów ul. Piekarska |. 21, 
F. KOESTLICH dyrektor zakłada 
-at 


WIELKA LOTERIA PINZA. 
LOOO 


Hamhurgu przyzwolona i całym majątkiem 
marek 


państwa gwarantowana  loterja xawieru 
100.000 Iasńw, z których 50.500 łasów, 
a zatem więcej niż połowa, z temi obok sto- 
jącemi kwotami w siedmiu po sohie naste- 
pujacych oddziałach wyciągnigła będą, WY- 
nosi caly do wylnsowania przypadający | 
kapilał 


9,290.100 marek. 


Z powodu obfiości w taj wielkiej loterji 
do losowania przypadających trafnych, jano | 
też z powodu największej gwarancji nr- 
tchmiastowej wyplaty cieszy nig wazę- 
dzie największom zdufamem, Lotorja ta kie- 
rowana jesl według planu przez osobuą w tym B 
eelu janeralną dyrekcję, i nad całem przed: 


jako największą wygra- 
nę daje w szezęśliwym 
wypadku najnowsza wiel- 
ka przez państwo Ham- 
burg gwarantowana lo- 
terja pieniężna, specjal- 
nie zaś: 

tvycn=» 300000 


1 „a , 200000) siębiorstwem czuw» polstwo. Sznsa Wy- 

2 „po. 100000) grania w tej Ioterji znajduje się w da- 
90000) "Kenrtem urządzenin, paniewań wuzyat. 

a „na, " kie 50500 wygranych już w kilun 

1 „,., 80000] miesiącach. u ta w siedmiu klasach 

2 „po. 10000) z pewnością rozstrzygnięte zostają Naj 

1 „in. 00000) FOGOD mis, wodmasi się w dragij Klasie 

E mar., podnosi się w drugiej klasie 

2 „po, 50000| 54 00.000 mue, w trzocioj na 30.000 mar., 

1 „m, 30000] w czwartej na K0.006 mar.. w piątej 90 000 
Š „p. 20000] mar., w szóstej 100.000 mark, w niódmej | 

3 15000 | ewentnaloie 500 000 mar, specjalnie zań 
są RUA 300,000, annon ACRA 

Gi Jo aptzodaż, oaów originalnych te 

56 09, ANOO| tet s obydwa n dej podpisan, domy 

106 2 3000 | handlowe epowałuione, za 
253 „,, 2000] wszystkich tych, którzyhy chcieli nab h 
627, 1500 losów. oryginalnych, aby się wprost do jednego 
z tychże ud 

5s o, ną 1000] * "Szązownych zamawiających apraaza się 
1036 „,. 500 | przypadającą kwotę w bintnotneh austrja- 
29020 145| ckich lnh markach w liściu: dpstalunku h 


d y może nasiąpić 
na Życzenie mo 
zuionó. Do ciąguie- $ 


załączyć. Przesełka pienię 
przoz przekaż pocz(ow, 
być 1 za saliczką uskulec: 
mia I. klasy wynosi kj 
1 cnły los oryginulny 3 zl 50 ct. w. a. § 
1 pół laan oryginalu asni 
1 ćwierć losu oryg. EDO ec 
Każdy otrzymuje herbem państwa zao- 
patraony los do rąk, zarazem urzędowy plan 
oągnienia, w którym wszystso bliższe, jako 
to: ciągnienie wygranych, dzień ciugnienia |] 
i wkładka rozmaitych klas uwidoczniona jest, 
Zaraz po ciągnieniu otrzyma każdy udział biorący urzędową, herbem państwa | 
zaopatrzoną listę wygranych, podającą wyrnźnio wygrane. względnie zaś [i 
numera, które wygrały. Wyplata wygranych nastąpi nntychmiast | 
według planu pod gwarancją państwową. Gdyby nad epodziewanie | 
otrzymnjącemu plan «iąguienia nie podobał się, jesteśmy g tow chętnie 
niepodobające się losy przed ciągnieniem napawrół przyjąć 1 za nia otrzy- 
mang kwote zwrócić. Na żądania rozeylamy plau urzędowy gratis z góry. | 
Ponieważ o te wygrane spodziewamy się licznych zamówień, upraszamy 
więc, aby wszystkie zamówienia starannie wykonana były, takowe juk naj- 
apieszniej, w każdym razie 


przed '15. listopada 1884 r. 


da jednego mżej podpisanego biura głó snegn loterji wprost przesłana były. 


W. Stein Valontin 4 (0 


Steinweg ï K onigatrasse 36—38 


Hamburg- Hramburg- 
Każdy ma u nas tę korzyść przy pobraniu wprost oryginalnego losu, 
a nie za pośreduietwem handlarzy, a wskutek tego otrzymuje każdy nie tylko 
listę wygranych w jak najkrótezym czasie wo ciągnieniu przez naa przasłnną 
bez upomnienia się, lecz otrzymuje także losy oryginalne wedlug planu 
po stałych cenach bez wszelkich dopłat 


| „ 200.150, 


Razem 50.500 wygra- 
nych, 1 oprócz tego 
jeszcze jedna premia, z0- 
staną w siedmiu klasach 
w przeciągu pięciu mie- 
sięcy wylosowane. 


8 | dilis si o 
(| kować się, jak podadzą awoje cierpie- 


olecam_Szanownym P, T. Paniom 

moją Pracownią sukien dam- 
sklch, udzielam oraz gruntownej na- 
ukl kroju podług nader praktycznej 
metody, zastosowanej do wszelkich 
zmian mody. — Pracując już kilkana- 
ście lat w tym zawodzie, mogę ręczyć 
za sumienne i gustowne wykonanie 
wszelki h robót, AMALIA STEIN we 


| Lwowieul. Akademicka 1.10. 3447 8-9 


Hea galicyjski M. Bigall, plac 
Gołuchowskich |. 3. we Lwowie, 
poleca nowo urządzony hotel, w paoka- 
jach gościnnych zupełnie nowe uma- 
blowanie, poście! także nowa, materaca 
świeże w łóżkach, sienniki ha sprężyć 
nach w każdym łóżku — przetem usłaga 
szybko i sumienne, ceny nadzwyczaj 
niskie, powyższy hotel zasługuje na 
względy, bo sam gospodarz znany jest 
zę swej ucz -iwości i sumienności, 
8562-10-1 


Skład fortepianów 
Pianin i Harmonium 


Julji Balko 


przy ul, Karola Ludwika. 7. 
poleca największy wybór najle= 
szych instrumentów wiedeńskich 


|i zagranicznych, takowe jak paj- 


taniej sprzedaję, gwarancja lat 16. 
(3830-6-20) 


Ñ systent Wiedeńskiegn Homeo- 
xk LEGE Klinicznego Szpl: 
tala na Leopoldsztacie egzystującega, 
„Slóstr Miłosierdzin Kongregacji kw. 
Wincentego a Paulo nazwanym“, DF 
Mny Pogorzelski, przejazdem przez 
Lwów, zatrzymawszy się przy mnie, 
i daje z rana od 9. do 11. godziny wi- 
zyly chorym 1 radę, jakiem Hormeopa- 
tyeznem lekargtwam można we wszalkich 
cnorobach radykalnie i szybko wyleczyć 
się, nawet 1 w takich chorobach, w któ- 
rych alopatja nie była wstanie wyle- 
czyć; osoby vaá chore, klorym oko- 
liczności nie pozwalają z miejsca od- 
mogę i listownie zkomuni- 


nia, jak | czem mogą wylaczyć wię, 
w fakim razie na odpowiedź powinni 
załaczyć pocztową markę. Lwów ul. 
Skarb kowaka I. 23, I. piętro front. 
(3564-3-1) 


Zygmunt Mozer i Syn 


wo własnej realności ulica Krasiekich 
Nr. 5l polecają Szanownej Publiczno- 
ści awą od roku 1829 załołoną „Praco- 
wnię lmdwisarskąć wyrobów "mosię- 
inych, metalowych do maszyn enkro- 
warskich, gorzelnianych i przynależnych 
części składowych, dzwony do naj- 
więkazych rozmiarów, sikawki ogniowe 
3 i 4 kołowe, jakołeż ręczne pompy 
asee i aaco- kłoczące, mośdzierza, 
lichtarze kościelna i stołowe, żelazka 
do prasowania i wszelkie w zakres 
Iudwisarski wchodzące artykuły, jako- 
też wyrabiają do największych rozmia- 
rów odlewy żelazne do maszyn i na- 
rzędzi rolmezych. Zakupuje wezel ki 
kruszce po stałych cenach. (3553 3-3) 


a AAAA 


L. 24112 |V. 


al materyałów drzewnych, 


Na rok 1885 rozpisuje się za ofertami dostawa: 
90,000 metrów sześciennych drzewa opałowego 


| 110,000 sztuk podkładów dębowych 
1 


1,880 metr. sześcien. budulcu i tartego materyału dębowego 
3.900 , r k m A miękkiego. 


Oferty ostęplowane, opieczętowane i zaopatrzone w napis „Oferta na materyały drzewne“ 
należy wnieść najdalej do 22. Listopada r. b. godziny litej przed południem u zarządu głównego 
w Wiedniu (I Elisabethstrasse 9) Komitetu Zarządzającego w Bukareszcie, albo też Dyrekcyi ruchu 
we Lwowie lub Jassach; równocześnie zaś jednak oddzielnie uiścić w kasie jednego z wyżwy mienio- 
nych miejse wadyum w wysokości 5°/, wartości oferowanych materyałów 


Towarzystwo c. k. uprzyw. koleji Lwów-Czerniowce-Jassy. a 
) 


Postanowienia licytacyjne, wykazy szczegółowe do materyałów, jakołeż ogółowe i szczegółowe 
warunki dostawcze moga być przejrzane i otrzymane w biurach Zarządów materyałami w Wiedniu, 
Bukareszcie, Lwowie i Jassach, lub też za uiszczeniem opłaty pocztowej przesłane na wskazane miejsce. 


Wiedeń, 22 Października 1884 r. 


Rada zawiadowcza. 
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(J Dwa dyplomy honorowe i Medal SE 
— z a Aaa aiai 


M OBOGI 


właściciel już przeszło 28 lat istniejącego magazynu kon- RA M. Heydenreich 

fekeji dam a przy uliey Strzeleckiej l 5., ma zag- 

ezyt uwiador zanowną Publiezność, że z dniem 1. b. m. IŁ 
M otworzył „filięć przy ulicy Teatr: nej 1. 7. (vis a vis ko- 


fabryka wyrobów oczkowych i 


ścioła katedralnego), najobficiej zaopatrzonego w gustowne (J we Lwowie, ulica Jagiellońska, I, 14, 
wyroby, podług najnowszych modeli zagranieznych pa 
Zamówienia miejscowe i zamiejscowe przyjmuje się (JI 
i uskuteczniu z wielką akuratności (3542—6—3) BB petki e bawełny francuskiej „Jumel*), z niemieckiej „Leni- bi 
Dziękując za dotychczasowe łaskawe EE Szano- 8. iney a a O o a S (3514 8—4) W 


wnej Publiczności, upraszam i nadal o takowe: M 
5 RR p OnT, 


nemn £ gą gc +t +E E2O 


Kamasze, kalesony, kaftaniki zdrowia, pończochy i szk.:- n 


Odpowiedzialny zn redakcję i wydawnictwo: Stanisław W ufika. Z drukarni „Dz. pol.“ pod zarządem J. Mittiga. 


